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Wydanie poranne. 


Kraxów-Podgórze, sobota 11 lutego 1905. 
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Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
| Podgórzu miesięcznie K. 1-40 
za sdnoszenia do domu doplaca ulą 20 halarzy. 
Na prowincyi miasiącznia K. 1:50 
Prenumerata za granicą: 
miostęcznie I mk. 50 fen, 9 franki 50 et, 


=— OGŁOSZENIA === 
Na plerwszej stronie przed 
takstam za wierz patitu 1 K, 
agłoszania na orwurtej stre 
mie za wiersz petitu pa 20 i. 
Nadasiena sa wiara 6O b. 
Inearaty prowadzi w swoim 
zarządzia p, St, Qyraniie- 
wioż, ul. św. Jana |. 30, dom 
pod „Pawiem: od 8 r. do 3 papat 
s wyjątkiem niedziel i świę 


STROWANY 


Na Lwów układ | ukapedyayną 


ul. Zacisza 7 (abak gmachu starostwa) 


REDAKCYA | ADMINISTRACYA: 
Talafon Nr. 612. 


Radakior naczelny: 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


Wiudomości ustnie, telatonicznia I Hstownla przyjunja 
zndakcya - (TELEFON 512) — od godziny 7 rano da 
godziny 8 wieczorem. — Rękopisów nia zwraca zię. 


„Nowiny“ wychodzą codziennie. — Cena numeru 3 centy — 6 halerzy, — W poniedziałki i dni poświąteczne 2 centy. 
c Ő 


Z krwawych dni Warszawy. 


„Widzieliśmy”. 


Jeden z najznakomitszych, powszechnie 
w kraiu i zagranicą uznanych pisarzy pol- 
skich (który, czytelnicy damyślą się sna- 
dnie; nazwiska, ze względu na jego po- 
byt w Warszawie, wyjawić publicznie nie 
można) — skreślił pod powyższym tytu- 
łem impresyę swoją z krwawych dni, któ- 
ra jest znamiennym dokumentem chwili 
— i zawiera opinię znacznego grona oby- 
wałelstwa. 

Artykulik nadesłano „N. Reformie*, zn 
którą go powtarzamy 

Manifestacya robotnicza w Warszawie 
zgoła inne znajduie tu oświetlenie, niż w 
pismach konserwatywnych i wszechpol- 
skich. choć autor należy do obozu konser- 
walywnego ! 


„Widzieliśmy... Ci, klórzy to mówią, nie 
chrą być tryhunałem narodowym, ala chca 
hvć wiarvgadnymi przed nim świadkami, 
We wszelkich zamętach snołecznych rabu- 
sie rozkradaia mienie ludzi, a stronnictwa 
— prawdę zdarzeń, Dla aralenia tej pra 
wdy my, grono obywateli kraju, ugrerzo- 
nego kłamstwem, poszliśmy bez żadnej 
choragwi i zaharwionych szkieł partyjnych 
miedzy wyroiony z ulów roboczych lud, 
patrząc i slnchaiac uważnie. ca on robi i 
czegn żąda. Widzieliśmy olbrzyma, który 
nagłe swą notężną ręka zatrzymał w ru 
chu wszystkie wsrszinty pracy najemnej, 
a połeżną wolą zgiał lub złamał wsz | 
kie. jakie na drodze napolkał nparne. | 
Widzieliśmy. jak w odezwach swo- 
ją krzywdę związał z krzywdą całego na- 
rodu i obie złożył na wagach sprawiedli- 
wości, jako ciężki akt osksrżenia, Widzi 
liśmy, jak na nlicach śpiewał hymn nie- 
doli „Czerwony sztandar”. a w kośrinłach 
hymn natryotyzmu „Boże, coś Polskę", 
Widzieliśmy. jak za nim szła przyczajona 
banda zdziczałych grahieżców, mających 
nadzieję bezkarnego zdobycia dla siebie 
łupów pod osłoną rozpostarlej przez nie 
ga prozy. Widzieliśmy, jak on swoje świę- 
to staral się uczynić niepokalanem i uro- 
czystem, stawiając własne straże w bez- 
czynnych fabrykach. oraz przy zamknię 
tych sklepach i składach. Widzieliśmv. jak 
sam bronił prawie całą dzielnicę (Nalew- 
ki), która najbardziej nęciła rabującą czerń 
i groziła całemu ruchawi przepływem przez 
łożysko bagniste. Widzieliśmy, jak, po- 
wstlrzymując napady motłochu na maga- 
zyny, wystawiał się na kule żołnierzy, strze- 


lających w każdą gromadkę robotników. 
Widzieliśmy, jak go rąbana pałaszami za 
to, że poskramiał złod w i rozbestwio 
nych niszczycieli, bijąc szyby wysław 
skłepowych. Widzieliśmy, jak błotniste dno 
spełeczne pod wpływem burzy wydęło się 
i obryzgała go swemi gręzami z wielką 
radością dła tych, którzy radziby go zbru- 
kać, ażehy osłabić, Wszystko ta widzieli- 
śmy*. 


Jak fejlatonista rosyjski określa 
„zachowawczość”. 

Fejletonista największego dziennika ro- 
syjskiego „Now. Wr.*, M, Mieńszykow, w 
następujący sposób określa stronnictwo za- 
thowawcże: „Swoboda jest jak woda do 
mycia. Nie woda jest cenna, żęciało. Nası 
zaś t, zw. zachowawey — stają/w ahsgnie 
nie ciała, a tego co przez wieki niem 
się nagromadziło Zachowawczość jest we 
dług nieh zachowywaweim wszystkiego, 
nie wyłączając ropiących wrzodów i dro- 
jów. I nietylko strzedz tego nale- 


ży jak źrenicy oka, lecz nawet uważać za 
zasługę, jeśli obywatel się nie drapie i nie 
jęczy. Obowiązkiem patryotycznym ma być 
zachwycanie się swem niechlujstwem. — 
Zdaje się jednak, że obłędowi wstecznie- 
Iwa wybiła ostatnia godzina. Czuć, że wa- 
ryacya nie może minąć bezkarnie. Przy- 
roda mści się za nieposzanowanie. Życie 
wymaga oc; ia. Obstaję przytem, by 
bród zmywać, bez barkarzyństwa z tej lub 
owej strony*. 


Kat narodu. 


W artykule pod tym tytulem zamieścił w 
ostatnim numerze „Oawokożdienja* redaktor 
Strawa płomienne wezwanie du zematy za 
rzeź peteraburaką. Oto najważniejsze ustępy 
znamiennego artykułu; „Naród szedł do nie- 
gu, naród oczekiwał go. Om spotkal awój 
naród Nałajkami, azablami, kulami odpowia- 
dział na młowa żalu i zaufania. Na ulicach 
burga przelaną zastała krew i na za- 


Samnhnjstwa w te:trza patarsburskim. Patrz: Ze świata: Kromka ilnatr.) 


Pierwszy 
najtańszy 


Magazyn mebli 


w Krakowie przy ulicy 
Floryańskiej 1.36, I. p. 


pod firmą 


KAJETANĘDUDZIAK 


Poleca komnletue urządzenia pokal oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjna i tapicerskie, pa cenach mażliwie uiekiey. 


<a zr 


wsze zerwany został związek między naro- 
Wszystko jedno, kto on, czy jest 
despotą, nie elieqcym zejść do narodu, czy... 
się obawia słanąć obliczem przed żywiołową 
miłą, która poczęła sią 22 stycznia 1905 ro- 
ku, on od tej chwili został otwartym wro- 
giem narodu. Więcej my o nim mówić nie 
będziemy i więcej; z nim nie będziemy mó- 
wić, Bam się on w naszych oczach unice- 
stwił i powrotu nie masz... Krew przelana 
nie może być przebaczoną, ona nas dusi apa- 
zmem skargi, włada nami, wiedzie i dopro- 
wadzi nas tam, gdzieśmy dojść i przyjść po- 
winni. Wczoraj mogły być jeszcze partye i 
spory, Dzisiaj cały ruch, zmierzający do 
swobody, zmienił się w jedno ciało i w je- 
den duch i w jedno dwnsłowe hasło: pSwo- 
boda i pomata”. Klątwa ta myśl pali, duszę 
i jako gwóżdź wbita została w mózg. Z pro 
testem przeciwko straszliwym zbrodniom, spel- 
nianym z rozkazn cara na nlicach Peterabur- 
ga, powinni zerwać gig wszyscy, którzy po 
giudają ludzkie sumienie. Tak dalej żyć nie 
można. Kronika zbrodni, urągań winna być 
zamkniętą. I o niczem innem, oprócz pom- 
sty i pragnienia wolności, ani pisać, ani myśleć 
nie wolno. Zematą my się oawobodzimy, wol- 
nością pomácimy“, 


Z POZNANIA. 


— W kołach demokratycznych W. Ka 
Poznańskiego poruszono myśl utworzenia no- 
wego piama codziennego, któreby przeciw 
driałało wpływowi „Dziennika poznańakiego*, 
Piamo to wychodzić ma 2 razy dziennie i 
prowadzone ma być na wielką skalę przy 
nizkiej cenie prenumeracyjnej. Jako wydaw- 
cę głównego wymieniają p. Marcina Bieder- 
mana, właściciela biura pośredniczenia w 
sprzedaży dóbr. Pan B. był do niad 
jeszche wydawcą tygodnika „Praca! iwyka 
zał na tem stanowisku wielką ruchliwośd. W 
kołach „dziennikarukich* wątpią o wprowa- 
dzeniu w czyn tego projektu wobec potrze- 
by zgromadzenia dużego kapitału zakładowe- 
go, w innych zań kołach twierdzą, że upa- 
dek „Kuryera Poznańskiego* znacznie ułu- 
twia zadanie zapuczątkodawaom nowego pi- 
ama codziennego 


le dawno, po wiel ch u- 
tworzony pierwszy teatr prowineyonalny w 
W. Ka. Poznańskiem zagrożony już został 
rozbiciem przez łotrowską bakatę rządową, 
Kilku najlepszych artystów trupy dyr. Ro- 
landa-Brzezińskiego, poddanego pruskiego, o- 
trzymało rozkaz opuszczenia granic państwa 
niemieckiego, jako poddani rosyjscy i au- 
atryacoy. Artystki panie: Jadwiga Adamow- 
ska i Helena Wostrowska ze Lwowa, Julia 
Gulińska z Warszawy i Kupiecka z Kalisza, 
oraz p. Edmund Kupiecki z Kalisza, zmusze- 
ni zostali do wyjechania w ciągu dni 3. 


Z KRAJU. 


Zakopane, 9 lutego. Od nofioty 4 b. m. 
mie idzie kolej. W niedzielę przyszedł jenz- 
cze pociąg da Nowego Targu, odtąd urywa 
się ruch już w Chabówce. Żaspy mają być 
niebywałe, podobno robota koło odkrycia torów 
odbywa się dniem i nocą. Poczta przychodzi 
prawidłowo na saniach z Chabówki, wiga o 
pół dnia później, Czas tntaj wspaniały, od 
1 do 3° ciepła, sucho, a jeszcze puch się 
sypie pad wiaczór. 

Z Dębicy piszą nam: Dnia 7 b. m. odbyło 
się tn walne zgromadzenie stow. rękodziel- 
ników. Do wydziału, jak i poprzednio, wy 
brano samych żydów. O gospodarce w tem 
atow, świadczy fakt, że czysty dochód za 
rok nbiegły wynosił dwie korony. W kasie, 
w której powinno być parę set koron, ną 
aame tylko wekale i blankiety, powystawiane 
przez wydżiałowych, którzy zabierają gotów- 
kę tytnłem pożyczki, nie płacąc naturalnie 
żadnych procentów. Rej w stow. wodzą ka- 
syer Jnkób Chaim i sekretarz Tehvel, którzy 
manipnlują z książkami, jak im się podoba, 


awa | Wolne zgromadzenie nchwaliło — fakt — 


75 koron zapłacić za piwo, które przez rok 
Kinyer z aekretarzem wypili w restauracji 
Mahlera. Miała to być remuneracya. Zproma 
dzenie ostatnie było bardzo burzliwe. Przy- 
dałoby się u nas stowarzyszenie rękodzielni- 
ków, zorganizowane uczeiwie, któreby przy- 
chodziła rękodzielnikam z pomacą. Bo atan 
rzemieślników jest u nas opłakany. Ale nie- 
atety,.. 


BURFORD DELLANNOY 


Tajemnice lekarza kobiecego 


przełożył i opracował 
Dr JULIUSZ RANDROWSKI 
117 "IE 


Wezwano następnie Johna Gardena, De- 
tektyw, otrzaskany z całym aparatem są- 
dowym i z jego sceneryą. składał zeznania 
w sposób, sprawiający głębokie wrażenie. 
Nigdy nie wydała mu się żadne zeznanie 
tak przyjemne, jak lo właśnie. 

Na ławie oskarżonych siedział z wyra- 
zem twarzy, nieustannemi drgawkami nie 
pokojonej, człowiek, którego postanowił so- 
bie wydać na szubienicę. Wyrok śmierci 
zaspokoi uczucia zemsty, żywione od tak 
dawna przeciw niemu. A zresztą czyż o: 
skarżony nie zasłużył sobie na taki los? 
I na eóż miała się przydać w tym razie 
litość? W jedną całość zespalał siętu obo- 
wiązek z pożądaniem. Ta zgodność, gdy 
objawi, rodzi szczęście. Więc też skła- 
dając zeznania, czuł się delektyw w zgo- 
dzie z samym sobą i ze światem. 

Garden opowiedział, w jaki sposób brat 
poprzedniego świadka zażądał jego usług 
jak zauważył ślady stóp w sałonie Rape- 
ra, jak ich rysunek zgodny był z wymia- 
rami obuwia mężczyzny, a którego zamor- 
dowanie oskarżony był więzień, jakoleż z 


obuwiem drugiego włamywacza, którego 
znaleziono umarlego w ogrodzie doktora. 

Podczas tego opowiadania nikt nawet. 
palcem nie ruszył, prócz sprawozdawców 
pism; cisza zaległa tak głęboka, że słysza 
no wyraźnie szelest ich piór, suwanych po 
papierze. 

Garden opowiadał niezmiernie interesu- 
jącą historyę dła swej publiczności, rozwi- 
jał ją zwolna, małymi kawałkami tak, że 
słuchaczom zdawało się, iż widzą oka sie- 
ci,jak zaciskają się nieznacznie około czło - 
wieka, siedzącego na lawie hańby i wsty- 
du... 

Ryszard Morgan wiedział, że w świad- 
ku tym miał nieprzejednanego wroga, od 
którego nie mógł oczekiwać ani źdźbła li- 
tości. Obawy jego sprawdziły się. Garden 
obciążył ga nad miarę. 

Tak zestawione wydało się opowiadanie 
detektywa nader spoistem; potwierdzał on 
przemowę wstępną przewodniczącego roz- 
prawy, wygloszoną przy rozpoczęciu po- 
Biedzeń. 

Włamywacze byli świadkami usiłowane- 
go zabójstwa, popełnionego na osobie Ar- 
tura Rapera, gdy oskarżony zostawił go 
jako umarłego w własnym jego salonie, 
wywieźli go oni obaj w wozie pralni hy- 
gienicznej i złożyli ga w opuszczonym do- 
mu. Potem Wliliam Green miał się udać 
do doktora, aby na nim wymusić opłatę 
milczenia, zaś Morgan zamordował go, a- 


Z Sanoka. ( F'ieoet maskowy. — Znioe, 
Czytelnia ludowa). Karnawał u naa aichy. 
Dopiero w sobotę 11 bm. Stow. Metalowców 
fabryki wagonów urządza wieczorek maskawo- 
kostynmowy ; jest to pierwsza n nas zabawa, 
maskowa. W zasadzie chyba mało jednostek 


|znajdzie się contra zabawom, w tym jednak 


wypadku dziwić by się należało, że robotnicy 
fabryki wagonów, znajdujący się obecnie w 
niepozazdroszczenia godnem położeniu waku- 
tek ogólnego braku roboty w tut. fabryce, 
jakoteż wskutek systematycznego okciągania 
im przez zarząd „łohnu” i „akordów“, mają 
ochotę w maski się zabawiać. 

Skupiona w stow. młodzieży polskiej „Znicz 
młodzież zabiera się ochoczo do pracy. I tak 
urządziła „Żywy dziennik“ z obfitym i do- 
barowym programem, zaś w każdą niedzielą 
urządza odczyty. Dotychczas były: „Ca to 
jest dekadentyzm“, „O St. Wyzpiańskime, 
„O Kamprowiezu* itd, w następne zat nia- 
dziele udadzą się prelegenci „Znicza“ z ad- 
czytami do okolicznych wionek. Towarzystwo 
już teraz liczy około 100 członków. Podnieńć 
należy, że w pracy około „Znicza zasługnją 
na szczególną pochwałę pp. Mieczysław Ko- 
nieczny, słuch. ñ), Józef Tomasik, koncypient 
adw. i Władysław Żarski, stnch. praw. 

Na przedmieścin sanockiem, zamieszkałem 
przeważnie przez gospodarzy grantowych, 
założono przed kilku laty ludową czytelnię. 
Dzisiaj — niestety — ta czytelnia znajduje 
się tylko na papierze, a awą bytnońć zazna 
cza przez urządzanie wspólnego opłatka, ża: 
don bowiem z członków nie korzysta nawet 
z pism i z wypożyczalni książek, Pożądanem 
byłoby, aby główni działacze w zarządzie 
pp- ks. Bualichowski i A. Piech postarali się 
o wskrzeszenie czytelni. 
y= 


Poleca slę bardzo dobr: 


zakład orak 
K. Romana ul. Szewska GM 


r. 21 Kraków. 


Zsraca się uwagę Szanownych Czy 
„Nowin“ i wszystkich, którzy mają zami: < 
roku nahywać ja jekolwiek pojazdy, na ogowzi 
nie Cennika ni rok 1905 p. Ślanisława Cyran- 
klewicza, właściciela najwięka*ega składu poju- 
zdów wyrobn krajowego w Krakowie. 


kupując sobie tą śmiercią jego milczenia. 

Lecz gdy Garden opowiedział jak odkrył 
rękę biednego Billa i gdy przedstawił słój 
z tą nieszczęsną zawartością, dreszeż grozy 
przejął sędziów, świadków i całą zebraną 
publiczność. 

Po złożeniu zeznania pozwolono dete- 
ktywowi opuścić miejsce, z którego odpo- 
wiadał. Fakt jednak, iż obrona o nie go 
nie pylała, stanowił objaw niepożądany, 
j niepochlebny. 

Kiedy wracał na swe miejsce, odczuwał 
Garden niezmierną radość. Zdawało mu 
się, że do trumny swego wroga wbił tyle 
gwoździ, ile mu się podobało i ile tylko 
mógł. Jest ta tylko przenośnia, gdyż wia: 
dział on dobrze, iż nie grzebie się w tru- 
mnie zwłok zdjętych z szubienicy; wapno 
gaszone w wykopanej jamie zastępuje ją 
daleko lepiej i skuteczniej, 71 

Inne zeznanie doniosłe złożył uczony pro- 
fesor Deeley. 

Oświadczył on, że na rozkaz policyi zba- 
dał on laboratocyum więźnia. Małe i duże 
flaszeczki opatrzone napisem „Węgiel zwie- 
rzęcy* zwróciły na siebie uwagę. Karte- 
czki na nich były świeże, a zawartość ich 
podobna była raczej do popiołu jak do 
węgla. Podług tego, co mu opowiadana 
FCU przedsięwziął analizę chemiczną tycł 
cial. 


Cing dalezy nastąpi, 


Bawełny, 


wełny, wlóczki i przybory do szycia poleci 


STEFAN POREBSKI i Sp., Kraków, Grodzka 2. 


4 


4 
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1 funt bardzo dobrej surowej 59 ct, 
Palone gatunki znakomite: 


Kawy palone] gaspadarskiej 7, funta 18 it, 
= = familijne] E w Ta 
5 z caaaraklej do 30 „ 

w handlu 
Józefa Litawskiego 
Kraków, pląc Szozepańkki 6. 8) 


Wyborna Bryndza owcza 
1/4 funta a centów. 


Go słychac 
W MIEŚCIE? iio mae?” 


KALENDARZ. 


Dziś w aobotę Enfrozyny. — Jutro w nie- 
dzielę Gaudeotego. — Pujutrze w poniedzia- 
tok Marcyueza. 


Sobota, 

Teatr. W miejskim: „Odrodzenie“, ko- 
medya w 4 aktach F, Schoathana o godz. 7 
wieczór (występ M. Frenkla). 

W ludowym: uroczyste przedatawienie ja- 
selek L. Rydla p. t. „Betleem polakie“ ku 
ezei autora o godz. pół do ósmej wieczór. 

Zahawy W mali „Sokoła* bal artystyczny 
w stylu japońskim o godz. 9 wieczór, 

W Reaursie urzędniczej wieczorek z tań- 
cami o godz, 7:30 wieczór. 


Z karnawału. „Stow, kupców i młodzieży 
handlowej“ w Krakowie urządza bal na do- 
chód przytnliska we właanym domu w aobo- 
tę dnia 18 b. m. w asli hotelu saskiego. 
Bilety wcześniej nabywać można tylko za 
zwrotem zaproszenia w handlach pp. J Fi- 
scheru, palac ki, i R Herliczki, a w dniu 
balu przy wejściu na salę. 

Z Tow. „O własnych siłach". Na osta 
tniem posiedzeniu zarządn Tow. „O własnych 
silach“ nchwalono między innemi przystąpić 
do „Ligi pomocy przemysłowej! we Lwowie, 
jako do związku wszelkich Towarzystw, ma- 
jących na celu obronę i rozwój 


Tajemnice dworu berlińskiego. 
Prywatne życie cesarza Wilhema II. i jego 
6) małżonki.) 

_ Był to ostatni toast, wzniesiony na o- 
biedzie. Nikt nie dowiedział się, czy król 
Krystyan zaprosił później prywatnie Wil- 
helma w myśl jego życzenia, ale na obie- 
dzie zbył ię przymówkę — milczeniem. 

To też cesarz Wilhelm nie miał już pó- 
źniej sposobności objadać dworu duńskie- 
80, bo chociaż kancelarya cesarska zawia- 
damiała dwór w Kopenhadze o zamierzo- 
nych podróżach Wilhelma na północ — 
przyjmowano to do wiadomości w lak 
chłodny sposób, że nie spasób było ko 
rzystać z tego wymownego milczenia. Car 
zaś Aleksander, przebywający, jak wspo- 
mnieliśmy, zwykle latem na dworze Kry- 
atyana, nie chciał nawet słyszeć o tych 
„Diemieckich* odwiedzinach i nie chciał, 
aby „ów młody człowiek* (Wilhelm) za- 
kłócał mu spokój. Duński ininister w Ber- 
linie uwiadomił nadto dwór niemiecki, że 
królowa Luiza byłaby silnie wzruszona ta- 
ką wizytą, bo to przypominałoby jej wszy- 
stko, co wycierpiała od roku 1864... 

Bolesna lekcya taktu... 

Cesarz Wilhelm, dążący na wszelki spo- 
sób do zdobycia absolutnej władzy w Niem- 
czech i Prusach, których roczny budżet 
przekracza sumę trzech tysięcy milionów 


marek — nie ma, co jest rzeczą uderza- 
e 


r dzimego 


przemysłu. Z pośród innych apraw przyjęto 
sprawozdanie dyrekeyi „Wystawy metalowej“ 
urządzonej przez specyalnie Wybrany komi 
tet z łona towarzystwa. 

Gdzie żyjemy? Pisma krakowskie donio- 
sły wczoraj, że z powodu zakazu policyi od- 
wołano we środę zapowiedziane w teatrze 
ludowym przedstawienie znanej sztuki Mas- 
kofia pt. „Tamten“, osnutej na tle stosun- 
ków warszawskich. Nie zamieściliśmy tój wia- 
domości, bo wprost nie wierzyliśmy w mo- 
źliwość takiego zakazu; chcieliśmy naprzód 
sprawdzić prawdziwość tej wieści. — Dziś 
istotnie stwierdziliśmy, że wydana zakaz 
grania aztnki, która kilka set razy była grana 
na scenach krakowskiej, lwowskiej i prawin- 
cyonalnych." Policya obawiała się snać zno 
wu jakich demonatracyi w teatrze l 

Co więcej, we czwartek 9 bm. urządziła 
Czytelnia dla kobiet koncert, połączony z 
tomholą, na dochód rodzin ofar, poległych 
w Warszawie. Jednak we środę zawezwano 
na policyę przewodniczącą Czytelni, p. Buj 
widową, a radca policyi dr Rękiewicz oświad- 
czył jej, że na dochód ofiur warszawskich 
w Krakowie składek zbierać nie wolno 
Ponieważ Czytelnia ma statutem zagwaran- 
towane prawo do urządzania wieczorków i 
tombol, p, Bujwidowa odwołała się na statut 
i tombola miała się tak czy tak odbyć. Po: 
lieya jednak przyaresztowała na ulicy kur- 
aora Czytelni, zbierającego fanty na tombolę 
i na policyi zabrała mu wszystkie fanty i 
pieniądze, jakie miał przy aobie. 

Dalibóg trudno pojąć, że w konatytucyj- 
nem państwie takie rzeczy są możliwe. Ozyż 
żyjemy w Petersburgu? 

Naszem zdaniem, taktyka policyi nie jest 
trafną. Policya otrzymała najwidoczniej pole- 
cenie z Wiednia i ze Lwowa, aby wobec 
niewątpliwego wzburzenia umysłów w Kra 
kowie, działać nómierzająco. Bardzo dobrze. 
Ale właśnie jednak podobne, jak powyższe 
zakazy, podniecają wzburzenie, przyczyniają 
się do gorączki. My w Krakowie chcemy 
mówić i ałyszeć o aytnacyi naszych braci w 
Królestwie Polskiem, jesteśmy obowiązani 
do współczucia i nie można nam zabraniać 
debatowania nad sprawami politycznerai Kró- 
lestwa. Zakazy policyjne odgrywają 


jaca, pojęcia o wartości pieniędzy i o li- 
czeniu. 'Tkwi w nim jakaś dziwna lekka- 
myślność, która nie pozwala mu należycie 
zdać sobie sprawy z lego, jaką w danej 
chwili pieniądz przedstawia wartość. I tak 
hędzie się troszczył i niepokoił o to że 
jego krewni będą narażeni na wydatek 
dziesięciu marek na głowę, ale z lekkiem 
sercem projektuje plany, na których urze 
czywistnienie trzeba rzucić miliony — z pie- 
niędzy ludu. 

Równolegle też z tem panuje na dwo- 
rze berlińskim skąpstwo niesłychane w wy- 
padkach, w jakich raczej należałoby mieć 
hojną rękę, a rozrzutność w chwilach fan- 
tazyi Wilhelma. Na dworze jest mnóstwo 
służby męskiej i żeńskiej, noszącej prze- 
pyszne liberye i prześliczne suknie. Ci lu- 
dzie wyglądają pozornie, jakoby byli bar- 
dza szczęśliwymi i zadowolonymi. Atoli 
pensye ich w żadnym stosunku nie stoją 
do ich srebrem wyszywanych szat, zra- 
bionych z wybornega materyału. Po wię- 
kszej części są to ludzie biedni, a nieje- 
dnega rodzina cierpi najwyższy niedosla- 


co dzień na — monarchę. 

W taki dzień, jak Boże Narodzenie, wy- 
padałoby wynagrodzić tym ludziom mę- 
czącą służbę i lilipucie pensye. Ale cesarz 
Wilhelm, skąpy do najwyższego stopnia 
dla ludzi, którzy mu służą i nie go nie 
obchodzą ze względów towarzyskich, 


tylko 


tek, choć głowa domu ma zaszczyt patrzeć | - 


rolę środków. jakie w medycynie nazywamy 
stimulantia. 

laką cenzurę mają warszawskie dzien- 
niki? Pisma polskie w Warszawie podlegają 
obecnie aż siedmiu cenzurom: 1) komitetu 
cenzury, 2) jenerał-gubernatora, 3) oberpo- 
lieroajstra, 4) aztabn jeneralnego (do wojen- 
nych wiadomości), 5) zwykłej cenzurze poli- 
eyjnej, 6) cenzurze lekarskiej i 7) canzurze 
konsystorza. 

To też pismom warszawskim wolno dziś 
pisać — o teatrze i o cyrku, wolno prze- 
drokowywać kłamliwe rewelacye „Dniewnika 
warszawskiego”, przedrukowywać niektóre 
artykuły piem  petershurakich ale nie 
wolno aai słowem wspominać o najdonio- 
ślejszych sprawach narodu. 

Zguby. P. Zofa Doskoczil, córka dyspo- 
nenta krakowskiej firmy Wenzl, zamiaszka- 
łego przy ul. Wielopota 1. 10, zgubiła w 
przechodzie z mieszkania na ul. Studencka, 
zegarek srebrny z literami Z, D., wartości 
30 koron. 

P. Izabella Haberko, zamieszkała we dwo- 
rze w Giebułtowie, zgubiła z początkiem lu- 
tego, w przejeździe wózkiem przez śródmie- 
ście, boa, wartości 16 kor. 

Żehrak zładziej. Niewyśledzuny dotąd że- 
brak i włóczęga skradł z przedpokoju przy 
wl, Granicznej |. 15 na szkodę p. Kaspra 
Wojnara, płaszcz czarny, wartości 40 kor. 

Kradzież z wazu. Przebywającemu w prze 
jekdzie w naszem mieście p. Fortunatowi 
Piechowakiemn, z powiatu miechowskiego w 
Królestwie Polskiem, skradli nieznani apraw- 
cy z jego wozu, stojącego koła bramy Flo- 
ryańskiej, kufer, z różnewi rzeczami, prze- 
ważnie odzieżą, wartości przeszło 50 rubli, 

Oszukańczy agant. Franciazek Madej, 
wieśniak z Burowa, doniósł wczoraj tutejszej 
polieyi, że w styczniu przybył do niego ja- 
kiá mężczyzna, około 40 lat liczący, drednie- 
go wzrostu, który, przedstawiwazy się jako a 
gent Glii towarzystwa aaekuracyjnego „Gize: 
la“ z Krakowa, zaproponował mu ubezpie- 
czenie. Madej zgodził się i tytułem zaliczki 
wręczył agentowi 19 koron, na którą otrzy” 
mał kwit na blankiecie Towarzystwa. Gdy 
żadnej wiadomości w sprawia ubezpieczenia 
nie otrzymał, udal się do Krakowa i tutaj 


upominał raz nawet swoją małżonkę temi 
słowami na kilka dni przed Bożem Naro- 
dzeniem : 

„Przestrzegłem Miessnera (doradcę pe- 
wnego, który zarządza kasą cesarską), aby 
po dziesięć marek dał tylko tym służą- 
cym, lokajom i dziewczynom, którzy mnie 
osobiście obsługują. Byłoby dabrze, żebyś 
i ty wydała takie zlecenie baronowi von 
Mirbach, inaczej narazisz się na to, że bę- 
dziesz musiała obdarzyć cały legian dzie 
wcząt i mężczyzn, którzy pomagają naszym 
służącym przybocznym*. 

Paziowie Wilhelma otrzymują w dzień 
Bożego Narodzenia pa pięćdziesiąt marek, 
wszyscy inni służący muszą się zadowolić 
zwyczajowymi dziesięciu markami „na pier- 
niki“, jak się na dworze berlińskim nazy- 
wa awe „pourboire*. 

To jest jedyny „Trinkgeld“, jaki cesarz 
daje w ciągu całego roku — uskarżała się 
żona jednego z dworzan — poza liożem 
Narodzeniem jego cesarska wysokość nie 
ma ani złamanego szeląga dla swojej przy- 
bocznej służby. 

Dziad, którego cesarz spotka przypadko- 
wo na drodze, otrzymuje od niego tray 
marki. Taką samą sumę kładzie cesarz na 
tacy, obnoszonej w kościele — trzymarko- 
wą monetę, przeznaczoną na ten cel, wręcza 
adjulant cesarzowi, w chwili, kiedy ma 
jechać na nabożeństwo. 

4Ciqg dalszy nastąpi). 


kurs rozpoczyna się z dniem 15 lutego w konc-syon. Szkole 
modniarstwa Emy SKWARY, Kraków ul. Wiślna L. 2. 
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w biurze towarzystwa „Gizelad odówiadezo- 
no mu, że owym mężczyzną hył Franciszek 
Matwiński, zamieszkały przy ul. Lubicz |. 19, 
agent wyrzucony oddawna z towaraystwa, 
który nie mial żadnego upoważnienia do po- 
bierania pieniędzy, że więc Madej padł ofia 
ra oszustwa. O fakcie zawiadomiono policyę, 
która wdrożyła w tej sprawie śledztwo 

Z aresztowanych podczas zahurzeń nie- 
dzialnych i odatawionych do sądu kraj. kar- 
nego 82 ekncedentów wypuazczono na wol- 
ność dziewietoastu. Rozprawa karna odbę- 
dzie się przed zwykłym trybunałem orzeka- 
jącym w tnt. sądzie kraj karnym w dniach 
24 i 25 b. m. Jak się dowiadujemy, przy 
wypusżczenia z aresztu śledczego na wolność 
wyżej wspomniunych 19 ekscedentów zaszla 
fatalna pomylka, bo zamiast uwolnienia z a- 
resztu najmniej winnych, wypuszczono na 
wolmość najwięcej obciążonych ekscedentów, 
2 których kilku nie ma nawet miajsca ata 
łego zamieszkania. 

Afera ta wywołała niesłychaną konsterna- 
cyę w aferach sądowo-policyjnych, Policya 
rozpoczęła też natychmiast pościg za uwol- 
nionymi i aześciu z nich napowrót areszło- 
wała. 

Podobno w łączności z tą zabawną w czę 
úci pomyłką jest nagłe zasłabnięcie wicepre- 
gydenta sądn kraj. karnego p. Pogorzalskie- 
go, który wczoraj po godz. 11 przedpolu- 
dniem nagle w awojem biurze zemdlał. Na- 
tychmiast choremu pospieszyli z pomocą le- 
karską obecni w gmachu aądawym lekurze 
prof, Wachholz, docent dr Horoszkiewicz, 

r Jankowski i dr Nartowski, którzy p. 
Pogorzelskiego wkrótce do przytomności przy 
prowadzili, a następnie odwieśli do domu. 
Powodem omdlenia był atak sercowy. 

O morderstwo. W drugim dniu rozprawy 
przesłuchano w dalszym ciągu kwiadków, a 
następnie znawcy iekarze dr Nartowaki i dr 
Laberschek wydali awoje orzeczenie, wedle 
którego áp. Sarna poniósł śmierć gwałtowną 
wskutek silnego kclankowania klatki piereio- 
wej, na której skonstatowano ezierdzieści zła- 
mań. Čo zak dotyczy znalezionej krwi na ię- 
kawie bluzy obwinionego, to kiew nie mogła 
pochodzić z zadrańnięcia na twarzy u obw., 
ule była dużą kroplą krwi, któru płynęła 
zciurkiem*. 

Sędzia przys. Śnliko wski: Proszę pa- 
na konsyliarza, czy jest możliwem, że te 40 
złamań klatki piersiowej powetało po dwu 
lub trzykrotnem nderzeniu kolanem silnego 
mężczyzny, jeźli się nadto zważy, ża kp, Šar- 
nu był starcem 65 letnim? 

i Dr Nartowski: Tak jest, to jest mo- 
liwa... 

Przew.: 
jest możliwe... 

Dr Nartowaki: Tak, naturalnie musia- 
no się pastwić nad Sarną i kilkunaście razy 
go kolankować, . 

Oharakterystyczny ten dyalog nie świadczył 
bynajmniej jakoby dr N. był pewny w awo- 
jem orzeczeniu. 

Sędziowie przysięgli uznali osk, 9 głosa- 
mi winnym zbrodni zahójstwa, a trybunuł 
skazuł go na Ś lata ciężkiego więzienia z 
postem i ciemnicą co miesiąc. Skazany za- 
strzegł sabie 8 dni do namysłu. 

Tyfus plamisty w Krakawie. Wczoraj 
przed południem skonstatowano w przytuli- 
sku brata Alberta przy ul. Krakowskiej — 
znowu jeden wypadek zasłabnięcia na tyfus 
plamisty. Chorego przewiozło pogotowie ra- 
tunkowe do szpitała św. Łazarza, na oddzial 
chorób zakażnych. 

Wzywamy jeszcze raz władze, aby choro- 
by tej nie bagatelizowano, gdyż z przytuli- 
ska może się przenieść łatwo epidemia do 
miasta. 

Z powodu kończącego się sezanu (1ni, Się sezanu 

ga cenie kosztu Hyg 

(ubrane) począwszy ad I zir. 

kapelusza aksamitna począwszy 
ad złr. 2 — npolaca 


Ależ mnie się zdaje, że to nia 


Konferancya w sprawie pawiększenia 
straży policyjnej odbyła się wa czwartek w 
gmachn starostwa pod przew. delegata p. Fe- 
dorowicza, W konfereneji wzięli udział dele- 
gaci gminy missta Krakowa wiceprezydent 
Ghyliński, radca Szaraki, dr Koy i sekretarz 
magistratu dr Zaczek, dalej dyrektor policy 
dr Flatan, radcy policyi Swotkien, dr Rękia- 
wicz, kapitan straży policyjnej Kalik i sekre- 
torz namiestnictwa p. Kowalikowski, Na wstę- 
pie obrad podał delegat do wiadomości re- 
skrypt ministerstwa obrony kraj, które w 
porozumieniu z ministerstwem spraw wewnę- 
trznych i ministerstwa skarbu na propozycyę 
gminy miasta Krakowa i tutejszej dyrekcyi 
policyi w sprawie powiękazenia straży poli 
cyjnej o 207 ludzi, odpowiedziało : 

1. Že nie zgadza się na powiększenie atra- 
ży policyjnej o 207 ludzi, ale natomiast bie 
rze w rachubę powiększenie o 50 ludzi, 

2. Zgadza się na żądunie gminy miasta 
Krakowa, by od powiększonej w roku 1908 
liczby straży policyjnej o 70 ladzii od obe- 
cnie zamierzonego powiększenia wtraży poli- 
cyjnej zniżony został dodatek konkurencyjny 
na utrzymanie żołnierzy z 35 proe. na 45 
procent — natomiast nie zguda się na takie 
aame zniżenie tego dodatku odnośnis do sta- 
nu straży policyjnej z przed r. 1898, 

3. W razie przyjęcia tych propozycji, go 
tów jest rząd odatąpić cd swej pretenayi do 
gminy miasta Krakowa co do zaległego po 
datku konkurencyjnego za owych 70 żolnie 
rzy, o klórych powiększono straż bez zpody 
rady miejskiej. Pretenaya ta wynosi 187540 
koron. 

Dalej oświadcza ministerstwo obrony kraj., 
że gmina nie może domagać się zwrotu ko 
sztów wynoszących 36.000 K za sześciu żoł: 
nierzy policyjnych, którzy pełnią stale służbę 
w ekapozyturze policyj w Podgórzu, ponie- 
waż Podgórze jest w rejonie policyjnym kra- 
kowskim i żołnierze ci przyczyniają się do 
bezpieczeństwa publicznego w tym rejonie. 

Po odczytaniu reskryptu wezwał p. dele- 
gat reprezentantów gminy, by wyrazili awo- 
je zapatrywania i żądania. 

Wiceprezydent Ohyliński oświade.ył, 
że mógłby wtedy do wszystkich punktów re- 
skryptu wypowiedzieć swe zdania, gdy dyre- 
ktor polieyi dr Fiatau poda, do jakiej wyso 
końci należy podnieść straż policyjną, aby za- 
pewnić miastu zupełne bezpieczeństwo publi- 
ezne. 

Następnie przemawiali dr Koy i dr Szar- 
aki, którzy poparli zapatrywanie wiceprez, 
Chylińskiego i domagali aię dokładnego pla- 
nu od dyrekcyj, w jaki sposób zamierza u- 
żyć tych ludzi, W odpowiedzi zaznaczył dr 
Flatau, że przygotuje taki plan na następne 
posiedzenie W kcńcu pkonatałowsł przew. 
że jeden punkt został netalony, a mianowi- 
cię, iż gmina żąda, by od całej straży pol. 
placiła tylko 25 pre. dodatku konaumcyjne- 
go. Nuatępne posiedzenie w poniedziałek o 
godz. 4 popol. w gmachu starostwa. 

Burzenia kościoła w Podqórzu. Od po- 
niedziałku rozpoczęło Bię uprzątanie kościoła 
parafialnego w Podgórzn, pod nadzorem ko- 
mitetu budowy nowego kościoła, Rozebrano 
główny ołtarza i 7 bocznych, wyniesiono or- 
gany, chorągwie, ławki i wszystkie sprzęty 
kościelne, z po ukończeniu tych przedwstęp- 
nych robót, za kilka dni przystąpią robotni- 
cy do burzenia ścian, które potrwa dłnższy 
czas, zaś z wiosną rozpocznie się zakładanie 
fundamentów pod nowy koświół. 

Dla potrzeb parafian urządzoną została na 
plebanii kaplica, w której urządzona prócz 
głównego ołtarz, dwa boczne: N. M. P. Nie- 
ustającej Pomocy i ów. Antoniego z Padwy. 
Kaplica, mogąca pomieścić zaledwie do dwu- 
T osób, jest wprawdzie na dwudziestotysię- 

Jozua paradę sta atanowezo za małą, ale gdziejn- 
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w Krakowia przy ulicy Wiślnej I.;2. 
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dziej absolutnie kaplicy nie dało się urzą 
dzić. 

Codziennie odprawiają się w kaplicy msze 
o godz. 6, 7, ', do 8 i kwadrans na 9, 
zań w niedzielę o wpół do 7i o 9 przed po- 
łudniem, nieszpory niedzielne o 8, a od Wiel- 
kiej Nocy o 4 po południu. Sumy i kazania 
w niedziele i święta odprawiane będą o wpół 
do 11 w kaplicy OO. Redemptorystów przy 
ul. Mickiewicza, 

Wszelkie potrzeby parafialne śluby, chrzty 
it d. będą załatwiane w kaplicy. Dzieci 
szkół ludowych nezęszezają na niedzielne na- 
hożeństwa do kaplicy szkolnej w nowowybu- 
dowanej szkola przy ul, Lwowskiej. 

Ogień na dworcu. Wczoraj wieczorem w 
lampiarni pod salą reatauracyjną na dworcu 
kolci Półn. zapaliła się akrzynia z pakułami. 
Ogień mógł przybrać znaczne rozmiary, gdy- 
by nie gpioszny ratunek strsży (pluton II. i 
IV), która pod komendą nacz. Nowotnego 
„minimaksami* ogień stłnmiła. 

Wiac chłopów, celem omówienia obecnej 
sytunayi politycznej, zwołuje stronnictwo lu- 
dowe na niedzielę 12 bm. Wiec odbędzie się 
w nowej ujeżdżalni p. Targowakiego 


Składki na rodziny ofiar 
warszawskich. 


Na rodziny pomordowanych w Warsza- 
wie zlożyła w ndministracyi „Nowin“ Wna 
P. Unierzyska, zebrane w Bolenin karon 45 
halerzy 55. 

W składce, zainicyowanej przez patryoty- 
czną Polkę, wzięło udział wielu włościan. 
Nazwiska ofiarodawców podajemy poniżej : 

Helena Unierzyska 40 koron, Płakówna 
Marya 40 halerzy, Wanat Wojciech 20 hal, 
Ptak Stanisław 20 h. Magdalena Ziemska 
37 hal. Katarzyna Krawczykowa 20 hal, 
Stanisław Kałoń 40 hal. Anna Pieniążek 
80 hal. Marcówna Małgorzata 20 hal. Niem- 
«owa Maryanna 40 hal. Niemiec Franciszek 
10 hal. Leon Hollanda 2 korony, Jan Kraw- 
Gzyk 20 hal. Maryanna Krawczyk 20 hal. 
Wojciech Mnaiał 20 hal. Jan Sierdziń 20 b. 
Poznańska Małgorzata 20 hal. Razem 45 kor. 
55 halerzy, 


TELEGRAMY „NOWIN: 
Rada państwa. 


Posiedzenie czwartkowe. 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia p. Rieger oświadcza, że socyaliści 
nie mają zaufania do rządu bar. Gautscha, 
zwłaszcza z powodu obecnego postępowa- 
nia władz politycznych w Galicyj, 

P. Daszyński (woła, zwrócony do 
Gautscha): 

Przedwczoraj komisarz Banach rozwiązał 
w Krakowie zgromadzenie kobiet! Pańscy 
urzędnicy ograniczają wolność zgromadzeń, 
łamią konstytucyę! 

Pos. Seitz (soc.) w zapylaniu do pre- 
zydenta wskazuje na akcyę, podjęią przez 
lzbę panów w sprawie zmiany regulaminu 
lzby poselskiej, Izba panów chce Izbie po- 
selskiej wyznaczyć termin, w klórym mają 
być ucnwalone ustawy o rekrutach i bud- 
żetowa. W interesie calej Izby leży jednak- 
że, a szczególnie w interesie prezydyum, 
stojącego na straży godności Izby, aby zu- 
chwały atak na prawa Izby poselskiej zo- 
stał odparty. 

Pos, Seitz zapytuje w końcu prezydenta, 
czy skłonny jest przeszkodzić temu zuchwa- 
łemu wmięszaniu się Izhy panów do spraw 
zby poselskiej. 

Wiceprezydent Za cze Żaczek k_przywołuje mc mo- 


Wielki Wuar Kiatów 
IA karnawal, 


: 
t 


wcę do porządku. (Protesty u socyalistów. 
Pas. Daszyński woła: To jest prezy 
dyum? To są lokaje Izby panów! — Nie- 
pokój). 

Posiedzenie piątkowe. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu lzby 
posłów odczytano wnioski i inlerpelacye 

Daszyński interpeluje o postępowa- 
nie pólicyi w Krakowie wobec zgromadzeń 
ludowych z okazyi zajść w Rosyi. 

Nastąpiły obrady nad budżetem. 

Scheicher gwałtownie występuje 
przeciw Węgrom i sprzeciwia się, aby ko- 
sztem Austryi Węgry się wzbogacały i 
wzmacniały. 

Naslępnie przemawia Lindner. 

Lindner również ostro przemawia 
przeciw Węgrom i oświadcza się za przy- 
łączeniem cłowem do Niemiec. 

(Zabiera głos Słowieniec Ploj 

Pos. Ploj omawia szezegółowo stosunki 
na południu monarchii. Przedstawia walkę 
Chorwatów o polityczne narodowe i go- 
spodarcze prawa 

Po Ploju przemawiał Schwegl a po 
Schwegiu Tavcar, który podnosi ostre za- 
rzuty przeciw ministerstwu sprawiedłiwo 
ści. Następnie przemawia hr. W. Dziedu- 
szycki. 

Pos. Dzieduszycki zaznacza, że Koło 
polskie oczekuje od rządu, że ten przez 
swoje zachowanie się zadecyduje o stano- 
wisku Koła poskiego wobec rządu, Mowca 
spodziewa się, że zachowanie się rządu 
wobec słusznych życzeń GRACJA umożliwi 
Kolu polskiemu okazywanie rządowi zan- 
fania we wszystkich sprawach. W czasie 
kiedy ‘powstają ogromne gospodarcze zwią, 
zki państwowe, małe izolowane pańslwo 
może być łatwo wyłączone z handlu świa- 
towego. Istniejąca obecnie wspólność ga 
spodarcza pomiędzy obu połowami tej 
monarchii jest faklycznie minimum tego, 
go może nas od wielkiego gospodarczego 
niebezpieczeństwa ochronić. Niestety ob 
strukcya uniemożliwiła zawarcie wczas 
państwowo prawnych i gospodarczych u- 
kładów pomiędzy obu polowami monar- 
chii. Z obstrukcyt i ze sparaliżowania par 
lamenlu wynikają coraz większe niebez- 
pieczeństwa dla obu ezętci monarchii. Po- 
nieważ jednak chodzi; o kwestyę ż 
wszystkich ludów Au-tryi i 


Afera hrabiny Luizy Montignoso. 


Drezno. (Tel. wł). Do Florencyi wyje- 
chał także adwokat Zehme, zastępca pra- 
wny hrabiny. — Jak donaszą z Florencji, 
pewną część arystokracyi florenckiej zwró- 
cła się do dworu saskiego ze skargą, że 
hrabina źle się prowadzi, mianowicie, że 
ma kochanka. 

Hr. Guiciardini jest synem właściciela 
willi, w której mieszka hrabina. 


Znowu „sanatoryum“, 

Salcburg. (Tel. wl.). Dwor toskański jest 
wielce zakłopotany nową aferą br. Monli- 
gnoso. Mówią tu, że hrabina ma umysł 
anormalny i że należy ją zamknąć w sa- 
natoryum, 

(B;tby to nowy skandal światowy, gdy- 
by probowano kobietę zdrową na umyśle, 
dlatego, że ma — jak zresztą tyle innych 
pań z arystokracyi — bujny temperament, 
zamykać w szpitalu.) 


Co mówi hr. Montignoso? 
Flarencya. (tel. wł.) Hr. Montignoso jest 
wiadomością o wysłaniu r. Kórnera nie- 
słychanie wzburzona. 
„Zarzuty, jakie ml dwór saski czyni, są 


kłamstwem i niecnem aszczerstwam. Mię- ; 


żenie ich największych dóbr. Mowca spo 
dziewa się, że tak tu jak i na Węgrzech 
wezmą górę polityczna rozwaga i praw- 
dziwy patryotyzm (!) u wszystkich stron- 
nictw, tak że i jedność i siła armii oraz 
gospodarcza jedność będą przez wszystkie | 
stronnietwa utrzymane. (Hr. Dzieduszycki 
uczy Węgrów puatryctyznu!! Przyp. red.)| 

Hr. Dzieduszycki wzywa Izbę do pracy, 
do obrad nad ugodą eelno handławą z Wę- 
grami i nad nową ustawą wojskową. Na- 
stępnie omawia stanowisko, jakie Polacy 
zająć powinni wobec atrejków w Króle- 
stwie. 

(Mowę dla braku miejsca odkladamy da 
następnego numeru). 

Aknyn urzędników prywatnych. 
Wiedej Dziś przybyła do parlamentu 


|depulacya towarzystw urzędników prywa- 


tnych ze wszystkich kra,ów koronnych. 
Do deputacyi należą Polacy: Szczerbin 
ski, Szymański i Bal. Deputacyę do 
ministrów poprowadzili posłowie: Pete- 
lenz, Moysa, Roszkowski i Sa 
pieha i referent komisyi socyalno-poli 
tycznej poseł Forzt. Prezydent ministrów 
Gautsch i minister spraw wewn. By 
landt przyrzekli deputacyi gorąco poprzeć 
sprawę przymusowego ubezpieczenia urzę 
dników prywatnych. Rząd chce udzielić 
komisyi secyalno-politycznej referentów i 
rzeczoznawców, aby projekt jak najrychlej 
został wygotowany ; reszta zależy od Izby 
posłów. 
Komisye Izby poselskiej. 

Wiedeń. W kamisyi wojskowej pos, Foff. 
mann zaznaczył, że Niemcy nie myślą się 
już zapalać myślą wspólności armii wobec 
lego, że decydujący czynnik: kwestyę tę 
zaniedbał. Ale gdy przyjdzie pod obrady 
kwestya pok:ywsnia wydatków na armię 
i kredytów wojskowych, wówczas stano- 
wczo zastrzegą się przeciw utrzymywaniu 
węgierskiej armii z naszej kieszeni. Włosi 
oświadczyli, że jak dlugo Życzenia ich nie 
zostaną spełnione, nie będą głosowali za 
koniecznościami państwowemi, 


Nad czem zastanawia się Izba Panów. 
Wledeń, W Izbie panów po odczytania 

wpływów uzasadnia hr. Schónburg wnio- 

sek, co da zmiany § 2 patentu o broniach 


- (i o wydawaniu pozwolenia na noszenie re- 


dzy mną a hr. Guiciardinim nia zaszła nic, 
czegohym się wstydzić musiała 

Gdyby jednak wrogowie moi próbowa- 
li odebrać mi dziecko, dowiedzą się, do 
czego zdolna jest zrazpaczana matka. 


Hrabina Luiza Montignoso jako poetka, 


W lych dniach ukazał się w Lipsku zbio- 
rek poezyi, napisanych przez byłą następ- 
czynię tronu saskiego. Jako wydawca figu- 
ruje Herman v, Alt Dabarow. 

Wydanie poezyi hrabiny Montignoso za- 
opatrzył wydawca także w podobiznę jej 
pisma, do klorego dodał opinię jednego z 
wybilnych drezdeńskich grafołogów. Z cha- 
rakteru pisma wnioskuje ów grafog, że hra- 
bina Montignoso jest kobietą, wysoce inte- 
hgentną, oryginalną, kobietą obdarzoną 
zmysłem do sztuki 1 wiedzy, o sercu nad- 
zwyczaj czułem i dobrem. „Jest to głębo 
ki, samodzielny charakter — czytamy na 
końcu opinii grafologa — „który chee do- 
bra i sprawiedliwości — czasem zanadto 
wrażliwy, ale brzydzący się zawsze falszy. 
wemi intrygami * 

Nie znający się na grafologii, w piśmie 
hrabiny ostrem, potyckiem, nie dopatrzą 
się jednak niczego innego, jak tego angiel- 
skiego pisma, które teraz me tylko wśród 


wolweru. Wskazuje na liczne mordy, sa- 
mobójstwa i t. p. i wyraża zapatrywanie, 
że jest rzeczą konieczną ograniczyć rozpo- 
wszechnienie rewolwerów. (Poczciwy idyo- 
tal) 


Wojna rosyjsko-japońska. 
Wojna czy pokój? 


Wielcy książęta chcą pukoju. 
Paryż. Tutejsze wydanie „N. York He- 
ralda* donosi z Petersburga, że partya 
wielkich książąt ostatecznie oświadczyła 
sią za zawarclam pokoju na dalekim 
Wschodzie pad korzystnemi warunkami. 


Witte o pokoju. 

Londyn. (Tel, wł.). „Daily Chronicle“, 
która o pokojowych zamiarach wiejkich 
książąt zamieściła sensacyjną a nieprawdo- 
podubną wiadomość, podaje dalej rozmo- 
wę swego korespondenta z Willem o po- 
koju : 

Witte twierdzi rzekomo, że Rosya musi 
koniecznie zaw zeć korzystay pokój, Wa- 
runki tego pokoju będą nasiępujące : 

Rosyanie opróżnią Mandżuryę i półwy- 
sep Liaotung, zatrzymają jednak Włady- 
wostok i Sachalin, Półwysep Liaatung z 
Portem Artura oddany będzie przez Chi- 
ny Japonii na lat 99 (t. zn. na wieczne 
czasy), zaś reszta Mandżuryi przejdzie pod 
protektorat Chin  Rosya nie zapłaci ża- 
dnej kontrybucyi. 

"Takie, zdaniem Willego, mogą być wa- 
runki pokoju. (Ale Japończycy byliby bar- 
dzo niemądrymi, gdyby się na taki pokój 
zgodzili 1). 

Japończycy o pokoju. 

Londyn. (Tel. wł). Z Tokio donoszą tu, 
że dzienniki japońskie bardzo sceptycznie 
omawiają sprawę pokoju. „Nisz-Niszi* 
pisze, 2e pakój jest bardzo daleki, Wia- 
śnie niezgoda w glównej komendzie rosyj- 
skie będzie powodem, że wojna nie rychła 
ustanie. Zresztą Japończycy nie zawrą po- 
koju inaczej, jak pod warunkami korzy- 
sinymi, któreby im zapewniały stałe bez- 
pieczeństwo. 


arystokracji, ale wogóle u kobiet weszło 
w modę. 

Poezye same, nastrojowe w przeważnej 
części, wszystkie, prawie bez wyjątku, od- 
znaczają się tęsknotą za „wielkiem szczę- 
ściem*, do którego drogi zakryta są taje- 
mniczą zasłoną, Tak w pieśniach miłosnych 
jak i w poemalach o treści nieerotycznej, 
przebija ten „głód szczęścia". Nie można 
odmówić autorce pięknej, dosyć wyropio- 
nej formy i subtelności w wyrażaniu u- 
czuć. 

Dla przykładu przytaczamy strofkę z po- 
ematu, zatytułowanego „Tęsknota“ ; 


„ln meinen Augen allein kannst du's le- 
[sen, 
Denn frei allein ist nur mein Blick, 
Verstehst du's nicht? So ist's ein Traum 
[gewesen, 
Ein Traum von eines Lebens schónstem 
[Gluck*. 


(„Z mych oczu tylko możesz ją wyczy- 
tać, swobodę tylko znają aczy me. Czy ty 
rozumiesz? Snem ta wszystko było, snem + 
o najmilszem szczęściu życia mego“). 

Do książki przydano szereg utworów po- 
etycznych „Gedichte aus dem Volke“, w 
których różni aulorowie z ludu wyrażają 
sympatyę dla księżny. 


-Lskcyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska |, 7, 
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Koniec strejków w Królestwie. 


Warszawa. U wejścia do fabryki, w któ- 
rej pracę już rozpoczęła, zebrali się wczo- 
Taj wieczorem strejkujący robotnicy i o- 
czekiwali wyjścia robotników pracujących. 
Przyszło do starcia. Kilka osób zraniano. 
Kilku rabotników włargnęło do magazynu 
z bronią na ulicy Długiej. Pewien ezio- 
wiek strzelił da właściciela magazynu, lecz 
trafił zamiast niego inną osobę. Podczas 
powstałego skutkiem lego zamięszania, 
kilka indywidyów wtargnęła do magazy 
now i zrabowało 20 rawalwsraw. 

Łódź. (Tel. wł). Obawiają się poważ- 
nych rozruchów, ponieważ kilku właści 
cieli największych fabryk ma zamiar zam- 
knąć fabryki, jeżeli robotnicy w piątek nie 
powrócą do pracy. Robotnicy nie chcą za- 
dowolić się ustępstwami właścicieli fabryk 
i nie godzą się na 10-godzinny dzień pra- 
cy i małą.podwyżkę płacy. 

Warszawa. Robotnicy w Łodzi, mima u- 
czynionych im koncesyi, n'e wracili da pra- 
cy. Panuje spokój. 

Łódź. (Pet. aj. tel.), Wczoraj ponownie 
przyszło do poważnych zaburzeń, 
Strejkujący pociągnęli no fabryk i żądali 
obrachunku, fabryki jednak odmówiły. (dy 
się wojsko pojawiło, przyszło między niem 
a slrejkującymi do starcia Koło fabryki 
Geislera zabito 4 osoby, 68 zraniona, ko 
ło fabryki Markusa Kohna 7 osób zabita, 
40 zraniano. 

Barlin. (Tel. wł.). „Local Anzeiger“ do- 
nogi z Sosnowca, że przyszło do krwawe- 
go starcia między wojskiem a robotnikami 
przed hulą Katarzyny. Od salwy dragonaw 
padła 50 ludzi. 

Katowice. (Tel. wł.. Na czele strejku- 
jących słał nauczyciel szkoły realnej, We- 
dług prywatnych wiadomości od salw pa- 
dło 100 ludzi, (urzędowo tylko 24), 

Warszawa. (P. aj. tel.). W guberniach 
lubelskiej, płockiej i kieleckiej strejk za- 
kończony. W Warszawie i Płocku w ta- 
brykach znowu pracują. Poniedziałek był 
pierwszym dniem, w którym znowu mo- 
żna było weksle protestować. 

Szczakowa, Strejk w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem na ukończeniu. Komitet Polskiej 
Partyi Socyalistycznej wydał hasło, aby 
robotnicy powracali do prac,, Sprzeciwiają 
się temu natomiast inne organizacye so- 
cyalistyczne, przedkładając, że pracodawcy 
nie złożyli żadnych zobowiązań co do przy- 
jęcia postulatów strejkowych. W wielu za- 
kładach pracują. 

Przez wczoraj nie nadeszła tu żadna 
wiadomość o nowych rozruchach lub star- 
ciach z wojskiem. 

Sosnowiec. (Pel. aj. tel.) Wczoraj roz- 
Jepiono obwieszczenie, w którem zastępcy 
warsztatów, fabryk i kopalń, jakoteż inspe- 
ktor kopalń, oswiadczają robotnikom, że 
konierencye mogą być podjęte dopiero po 
nastaniu porządku. Po podjęciu pracy, ro- 
botnicy mogą wysłać delegatów dla pro- 
wadzenia obrad. 

Kalisz. (Pet, aj. tel.) Strejk ukończony, 
robotnicy pracują we wszysikich prawie 
zakładach. 

Warszawa. (Pet. aj. tel.) Onegdaj wie- 
czorem usiłowała w Sosnowcu grupa ro- 
botników zgasić ogień w piecu jednej z fa- 
bryk. Wojsko dało trzy salwy do tłumu, 
przyczem przeszło 100 robotników zastalo 
zabitych 1 ranionych. 

Na zarządzenie jenerała-gubernatora od- 
była się konferencya najwybitniejszych fa- 
brykantów warszawskich z współudziałem 
nadinspeklora fabrycznego dla ułożenia mo- 
żliwych koncesyi dla robotników. 


ram NOWZN : 


Wiedeń. (Tel. wł). „Zeit? donosi z War- 
szawy: Tajna policya złożyła jenerał-gu- 
hernatorowi raport, że w Królestwie Pol- | 
skiem istnieje komitet rewolucyjny, ma-, 
jący na celu wywołanie powstania i to w 
najbliższym czasie. 

W Warszawie zapanował wielki niepo- 
kój, bo społeczeństwo obawia się nowych | 
prześladowań. Zwłaszcza młodzież polska 
narażona jest na wielkie niebezpieczeństwo, 
gdyż denuncyacya taka daje rządowi pod- 
sławę do bezwzględnego prześladowania 
ludności polskiej, zwłaszcza młodzieży 


Gzartkow. 

Warszawa. (Pet. aj. tel). Rozpowsze- 
chniona zagranicą pogłoska o śmierci je- 
neral-gubernatora Czertkowa jest nieuza- 
sadnioną. 


Z Rosyi. 


Znowu strajk w Petersburgu. 

Petarshurg. Rokowania dyrektora zakła- 
dów Puułowskieh z robotnikami nie do- 
prowadziły do żadnego rezultatu, Dziś o 
god”. 9 rano robotnicy ponownie zastrej- 
kowali, co — jak sią obawiają — prze- 
niesie cię na inne fabryki. (Więc mimo 
krwawych preeśladowań połicyi wrzenie w 
Fetersburgu nie ustaje! 

Petersburg. Obawy, że strejk z fabryk 
Putiłowskich rozszerzy się także i na inne 
fabryki okazały się nieuzasadnionemi, a zo- 
stały wywołane tem, że robotnicy z fa- 
bryk Putiłowskich objawiali główne życ 
nie, aby i robotnicy innych fabryk do st 
ku przystąpili. Usposobienie robotników 
dnak nie jest obecnie odpowiedniem (!), | 
Oprócz tego wszelkje podobne usilowania 
zostały przez władze udaremnione, 

(Klasyczna urzędowa wiadomość |). 

Petersburg. (Pet. aj. tel). Około 5.000 | 
robotników z fabryki Puliłowskiej prze 
ciągało ulicami miasta, by w innych fù- 
brykach spowodować wstrzymanie pracy 
Na Prospekcie Zabałkańskim natrafiono 
na oddział wojska i rozprószono się. Kilka 
grup rokotników usiłowała wtargnąć do 
fabyk, jednak bez skulku. Prócz fabryki 
Pullowskiej rozpoczął się wczoraj strejk 
także w kilku innych fabrykach. 


Nowe walki w Kolpinia. 

Paryż. Tutejsze dzienniki donoszą z Pe- 
tershurga: Z wielką stanowczością obiega 
pogłoska, że na ulicach dzielnicy robolni- 
czej w Kolpinie przyszła ponownie do star- 
cia między robotnikami i wojskiem, przy- 
czem wiele osób zginęło i odmosło rany. 

Kara na szpiega, 

Petershurg, W Rostowie nieznany sprae 
wea zasztyletował robotnika z kolei wla- 
dywostockiej. Robotnik ten miał stać na 
usługach rosyjskiej tajnej policyj; w kie- 
szeni jego znaleziona wyrok śmierci, wy- 
dany przez partyę rewolucyjną. 


Zamach na Trapowa ? 

Paryż. Z Petersburgu donoszą: Gdy je- 
nerał Trepow szedł ulicą Gorodskaja, u- 
derzono go w plecy kamieniem. Grube 
futro złagodziło gwaltawność ciosu. Spra- 
wca zbiegł, 

(Ta paryska wiadomość wydaje się nam 
bardzo nieprawdopodobną, bo rewolucyo- 
nista ros. nie kamieniem, ale bombą rzu- 
cilby na Trepowa !) 


Gdzie jast Gapan ? 
Londyn. W kałach rewolucyonistów ro: 
syjskich krąży pogłoska, iż do Londynu 
przybył w przebraniu pop Gapon. Więcej 


szczególów nie cheą podawać z obawy, 


wadzili, 


Przyczyny rawolucyi petershurskiej, 

Petershurg. (Tel. wł.) 189 inżynierów 
pełersbnrskich fabryk ogłosiło oświadcze- 
nie, wedle którego rewolucyi nie wywo- 
łali zagraniczni nieprzyjaciele i „inieligen- 
leya“, ale spowodowało ją krótkowidztwo 
,biurokratycznego rządu, który dowiódł 
swej niedołężności w dniu 22 stycznia. 


 Inżynierzy żądają dla robotników „organi- 


zacyi do walki o prawa człowieka“. 
Ruch w uniwersytetach. 

Dorpat (tel. wł). Na tut. uniwersytecie 
17 profesorów oświadczyło, że nie my- 
ślą wykładać, dopóki nie zapanują stosun- 
ki normalne w państwie. 

Qdessa. Kolegium profesorów uniwer- 
sytetu 49 przeciw 18 głosom przyjęła 
oświadczenie, że dalsze prowadzenie slu- 
dyów z powodu panującega wśród mła- 
dzieży wzburzenia jest niemożliwem. Ozna- 
czenie terminu podjęcia wykładów na nowo 
jest niemożliwe, bo rozruchy wśród stu- 
dentów nie są rezultatem przyczyn przej- 
ściowych, ale następstwem stalego żakłó- 
cenia życia uniwersyteckiego. Kollegium 
wyraża za konieczne wyrazić zapatrywanie, 
że rozruchy studenckie nie pierwej ustaną, 
zanim młodzież nie nabierze przekonania, 
łe z reformą obecnych urządzeń zrobiona 
początek, 


Berlin, Słynny malarz niemiecki, Menzel, 
umarł. 


Afera hrabiny Mantignosa, 

Berlin. (Tel. wł,). „Berl. Tgbl.* donosi, 
że hr. Montignoso chce poślubić hr, Gui- 
ciardini. 

Drezno. (Tel. wł.). Jeden ze znanych 
prawników wyraża opinię, że król saski 
może każdej chwili prawnie odebrać cór- 
kę brabinie Montignoso, gdyż córka Anna 
Monika została uznaną legalnem dzieckiem 
króla i podlega zatem prawom dworskim. 
między królem a byłą małżonką 
zawarty żaden układ co do lo- 


sów 

Drezno. Rozeszła się dotąd niestwier- 
dzona i nieprawdopodobna pogłoska, jako- 
by hr. Montignoso popełniła samobójstwo. 

Lipsk. „Leipz. Nachr.* donoszą, że wy- 
słanie dra Kórnera do Florencyi nastąpiło 
wskutek tego, że hr. Montignoso chciała 
wydalić bonę, która stała się jej niewygo- 
dną. Bona z polecenia dworu szpiegowala 
ja | doniosła szczegóły o owej aferze z hr. 
Guizziardinim. Dr Körner przyjechawszy 
do Florencyi rozpoczął śledztwo i doniósł 
do Drezna, że wszystko, eo bana doniosła, 
jest prawdą i zalecił konsulowi niemiec- 
kiemu, by strzegł zarówno hrabiny jak jej 
córeczki, 

Koniec strejku westfalskiego. 

Essen. W ośmnastu rewirach dortmundz- 
kich zgłosiła się wczoraj da pracy 75.000 
górnikow na ogólną liczbę 246 000. Strej- 
kuje więc jeszcze 169.000, (193.000 w ze- 
szłym tygodniu), 


Kronika 


Ze świata: "ika wana. 


Samohójatwa w teatrze petersburskim. 
W teatrze Mikołajewskim w Peterabur- 
gu zdarzył się w tych dniach straszny 
wypadek. Jakiś młody człowiek rzucił się 
z galeryi na dół i zabił się na miejscu. 
Okazało się, że był ścigany przez ajentów 
policyjnych jako rewolucyonista, i nie mo- 
gąc mjść ich pogoni, wpadł da teatru, 
Gdy zobaczył jednak, że nie wymknie się 


by Gapona tajni ajenci rosyjscy nie upro- |ścigającym, zadał sobie sam śmierć, ska- 
cząc z galeryi na dól. 
sza za m — 
mogą każysiać z z blura hazpłatnej porady prawmaj (w niedz i+ m 
10—13 w poniednałki i czwariki od 5—8 popałw=«a j 
tu mesde wi BM | wawa. oń w pe 


apa w veem 


lu metka e | mma Wo 


DB Kupujcie u swolch w Krakowie, którzy się ogiaszają w „Nowinacn 


DOM 


L. 1458/05 Kaków, dnia i eas 
Do 
Szanownej Ailministracy! czasopisma „Nowiny“ 


w Krakowie. 


Dd ezasu do czasu zamieszczają nieklóre Adminialracye tu- 
tujazych czasopism w swojem czasopiśmie podejrzane ogłoszenia 
(inserat) jak n p. „Kta czuka łatwego, a bardzo rentownego, po- 
bocznego zajęcła, bez žadnaga ryzyka, wiadomości fachowych 
i kapilału, a posiada licznych znajamych, niechaj "adeszle swój 
adres pod O. P. do biura M Pozsonyi, Wien IXJ]" (luh w u 
góle firma zagraniczna). 

Insevaty te, jak się przekonano, mają na celu pozyskanie 
ajentów do sprzedaży zakazanych zagranicznych. losów, losów se- 
rjowych | losów na raty przez zagraniczne firmy. 

Umieszczanie takich inseralów w czasopiśmie stanowi współ- 
winę w ciężkim przekroczeniu starbowem z $ 7 ustawy z dnia 
98 marca 1885 dz. u. p Nr 28 

W załączeniu udziela się Bzanownej Adndvistracyi wyka? 
anenych zagranicznych firm, trudniących się zawodowo rozsyrze- 
dałą zakaza.ych zagranicznych losów, losów serjowych i losów 
na raty z uprzejmem zspioszeniem, ażeby od firm lycl Sz 
wna Aiministracya podejrzanyca inuurilów nie pizyjara 
i w swoim czosopiśmie nie umieszczała, w przeciwnym bowiem 
razie tutejsza Dzrekcya okręgu skarbowego zmoszoną by byłu 
wdrożyć przeciw Śzanownej Administracyi tłedztwo skarbowo- 
karne o przekroczenie pawyż przylocsone, 

Zarazam zauważa się, że tak w inteiasie skarbu państwa, 
jakoteż w interesie publiczności byłoby wskazanem, ażeby 8a- 
nowna Administracya umleszczała w swojem czósopiśmie od czasu 
dó czasu ostrzeżenia przed ajentami handlowymi, trudniącymi się 
sprzedażą zakazanych losów i narażającymm kupujących nietylko 
ma dotkliwe straty maleryalne, ule także na śledziwo skarbowe, 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 


Wobec tego oatrzeżenia zawiadamiam, że ogłoszeń zamiejaco- 
wysh?nie przyjmowałom | nie przyjmuję. 


Stanisław Gyrankiawicz, 
dzieriawen działu inseratowega „Nowla“, 


| ZE OP RE p OT! 7 
Rządowo [X] uprawniona 


FABRYKA WÓD MINERALNYCI i SZTUCZNYCH 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH 


pod firmą 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ulloa św. Gartrudy I 4, 

wyrabia pad kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow. Lak, Erat 

polecane przez toż Towarzystwo 
Wady mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak 
Wada bunósku, Gicslwebierska, Seltoraka, Vichy, Marsen 
badzka Homburg, Kissinyon, tadzież apacyalnś lsoznicze 
jak: litową, bromową, jadową, żelazistą, kwudną ara: wady 

lecznicze normalna z przepisu praf, Jawarskiega. 

Sprzedat ctąntkowa w apiekach i drogueryach. Canniki na | 


_ 


mie franca 


Jubiler B. ARMATOWICZ 


Kraków Rynek główny I. 18. 
SKŁAD WYROBÓW 
ZŁOTYCH i SREBRNYCH  najgustowniejszych 


w największym wyborze. === 
Zamiana, tudzież naprawa biżateryi------- 
sumienna i punktualna 
CHINSKIE SREBRO po canach 
18 fabrycznych na skladzie. 


SCHAMPOOING 
w PEITROLE 


czyści, zapobiega wypadaniu i rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Perfumerye — Fabryczny skład grzebieni. 


CA «fr R 
W Pałacu Spiskim, Rynek główny 
do wynajęcia sale na kale, pikniki i 
zaba y owarzyskie. — Zgłoszenia na 
t miejs.i przed, poł, od 10-1 po poł. 3-4. 


dwupiętrowy 
przy ul. Śzpiłelnej przyno- 
szący przeszło 6*/4%/, czy- 
stego zysku, jest do sprze- 
dania za 32000 koran. Część 
może zostać przy hipotece 
Wiadomość przy ul. Pędzi- 
chów |. IQ. parter u Leona 
rahowskiago. Ka 


Dla za 
młodego fachowca 


jest interes norymbersko-ga- 
Janteryjny i łokciowy egzy- 
atujący lat 3 i dobrze się 
rozwijający, z powodu słu- 
kości właściciela do sprze 
dania od l. kwietnia r. b, 
a może być i zaraz da ol 
jęcia. Wiadomość w admini- 
nistracyi Nawin św „Jana 3U 


W komisowym Zakładzie 


Sprzedaży i kupna W. Teleszniekiej 


przy ul. Szewskiej Nr. 10. I, p. 
aq tanio do nabycia: Kasetka 
srabrna praw. na 6 oadb stot. des, 
i kawowe, Kilka serwisów porce- 
lanowych na 19 osób, stół dębowy 
na 20 osób, peleryna gronostajowe, 
łazienka parowa pokojowa, dy- 
wany perskie i ang. Garnitury 
mebli salon. w stylu „baroc“ ire- 
nesana, „aecenya i b p, Kilka 
sypialni i jadalni stylowych. Ze- 
gary (antyki). Świeczniki gazowe, 
Brachy z kości aton, artystycznie 
rzeźb., Urządzenie biblioteki skła: 
dające się z szafy bibl, kanapy 
2 ioteli i 4 krzeseł, lostra i bióra 
z oxmrnógo drzewa bogato rzeż- 
bionej inkrostowanej szyldkretem 
Fortepiany dobre, Biura, Saloniki 
itp. 2 azafy małe, ładne, Gard - 
roba męska i damska. Zakład 
przyjmuje powyższe przedmioty 
H (54 


w komia. 


= ||) 
D ia w księgurniuh iu wyla- 
raków, ui ów. Jana Nr, 0 


| Taz powastaz I 


Kopiec 


Kościuszki 


w Krakowie. 


yes vanton siis dla 
siadomaści wiajbicioli nietkiaga 


Napisał Stanlal. Miłkowski. 
Wydał St. Cyrankiewicz. 
LI «eua 6 haierzy. 


Do nabycia w księgarniach i u wyda- 
woy, Kraków, ulicu ów. Jana Nr. 30 


zedyny najtańszy 
Jkład zegarów 1 
sigarków polera 


J6NAGY CYFRES 
Kraków, 
Floryańska |. 49, 
Bogato ilustro- 
Wf wane cennisi 
darmo iopłatn . 


Powozy i Remizy 1a 
śluby, chrzty, spacery i po 
lowania wynajmui» najtaniej 
w Krakowie 81 
GUZIKOWSEI 


Padzichów I. 18, telefon 336. 


P. 


ORAA A 
WE KALOSZE 


oryginalne petersburskie il „rygjskie. 
Spinki, Szelki, Podwiązki. Pantofle. 


w wielkim wyborze, poleca 


Anast. FRONCZ Komans 


Floryańska 
CEO PRE - IM 


LEETREU 37 0ZET ENEA T OLZA 
| NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WALNEGG 
į 


Główny skład i fabryka trumien przy ul, św. Tomasza L, 4. 
itu? przy placu Szczepańskim) Talafan Nr. 381, Filia ulica 
Kaparnika L, 6 — Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich 
stanuw, załatwia sam wszystkie formalności. uchylając po- 
zaslałej rodzinie wszelkich trudów, Również podejmuje ai 
przewozu zwłok da wszystkich krajáw Kuropy. 

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiada własne KATAKUMBY, odstępuje miejaca poje 
dyncze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tymczu- 
sawego przechowania ża miernym czynszem miesięcznym. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowakich ogła: 
sznją się, ił mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne 
c prąwdą, gdyż żaden 2 nich nia tna fachowego wykszłał- 
cenia, a tem samem i tramien mu wyrabiać nie wolno, a 
tylko ja, jako majster stolarski, prawo io mam i faktycznie 
tramny_wtrshiam 108 


WILHELM FENZ 


róg Szewskiej a 
tapet, szlaków, fryzów,  lamparyi, 


WYSPRZEDAŻ towarów galanteryjnych i przyborów 


krawieckich. — Bardzo się P, T. Puhliczności poleca. 
OO A 
anaa a E T 


$| Kalendarzyk ssa |y 
Y| aaa Pamiątkowy | 


Z EPOKI AGONII POLSKI 
1 WALK TOOZONYCE O JEJ NINPODLEGŁOŚÓ € 
Btannjmy i czijmy wspomnienie 
przesadości naszej, 
Wspaminść, anacay paięlak, Pa- 
miątki historyczne, te masse relikwie, to 
święto! 


kć nasza, 


temu, kto zapomina o ojozy- 
vdał BŁ Dyrankiewioz. 
le: 


| p z m c O 
|| BIELIZNĘ BIAŁĄ : KOLOROWA 
ze aa IE ka ie a wyborze 


A. *kó-czewskiega i Folakiewicza 
Kraków ul. Florvariska l, 18. x 


H 
Í ge 


BANKU HIPOTECZNEGO 


KRAKOWIE, 
kupuje | sprzedaje pod najkorzyatniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, 
84 wydaje 1—24 
oprocentowane asygnaty kasowe 
przyjmuje wkładki na kaiążaczki rach. bież. 


Przyjmuje depozyta wartościowe da przechowania 
i zarządu, udziela zaliczek na papiery wartościowe 
i uskulecznia zlecenia na zakupno lub sprzedaż ulek- 
tów na giełdach krajowych i zagranicznych. 


(RU 


HM Kupujcie u swolch w Krakowla, którzy się ogłaszają w „Nowinach“. 
Add cję a 
Perkale, Batysty, Płótna Szyrtyngl. Ble- 


Materya wełniane 
£ liznę 


własnego wyrobu, Flauele, Barehany, 


stołową, Bieliznę męską 1 damską 
Płócienka, Zeflry, Kretony, Bluzki 


I Halki gotowe, Kuce, Kapy, Chodniki, Wyprawy śtubne poleca 2 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 


85 w Krakowie, ul. Mikołajska L. I. 
Zlecenia zamiejac. wysyla się adkrotną pocztą, — w niedziela i święta eklap zamkniaty — Ceny niskla stałe, 


” K. TOMASZEWSKI 


W ZAKOPANEM 


Krupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P, T. Publiczności 
Porcelane, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 


Herbatę rosyjską i chińską, 


Wyroby skórkowe, Przy- 


bory toaletowe, do szycia, haftu i robót ręcznych. 
Bieliznę męską, krawatki, rękawiczki, kalosze, parasole eto, — Keny krakowskie, 


[HERBATA CEYLON znak Quaker i Ugala 


posiada naturalny, zaakomity, madswy- 


esaj przyjemn 
zawiera najmniejszą lladd taniny, 
zawiera TE Alealold Theiny adiy wesa 


działającaj na cały organizm osłowiaka, 

majczyściajuna, ponlawat rozgatankowania 
i mamana odbywa sią za pomocą przyrządów, 
a nie rękami, 

epakowana kaida najmniejsza panska '| kg. 
jaż na miejsca w Caylonia w oMw | minto- 
wama hermentyrania, nby harbaia padenas 
Iranepartu wia nabyła obcych sapaohów, ahy 


Kimberiay 1904, H 
Ban Francisko 100%, | 
Brokecla 1807 i 


Odsnaczana matami medalami na wystawach 


Parpt_ 1900 1800 | Parja wystawa kulinarna 1000 naj. 
wytrm odznaczenie; nabywać matna w handlu kol. 


Autoni Hawałla c, k. 
JF. Fiszer w Krakowie Linia A-B. 


Poenią wysyła cią edwrotnia, a eslam ułatwiania i zaprowadzeni” już 4, Kg. czyli 4 pa- 
kiety po ', Kg., opłatnie do każdego ur: 


uatrzymała swa znakomita nalety, 
nowego zbioru jest zawsza, gdyż Ceylon 
nia ma zimy, cały rak, co 10 dni ngwy xbidr, 
napakajająco działa, sprawia harmonię w 
umyśle, 
aciężałość usuwa, 
zmęczenie umysłowa i fluyczna oddają, 
rozbudza umysł, romm 
odówieża ciała, 
tańsza jak inna gdyż 
najleparaj ‘kg. 1'40 L 
tańsza W, 130, 


Chicago 1688, 
Tasmania 188, 
Omaha 1303, 


dostawca nadworny 


i pocztawega. 


Ciągnienie już 15 lutego 1905 
„loterya Kolejarzy Flugrad" 


Głowna wygrana 50.000 kor. 
razem 9999 wygranych w sumie 125000 K. 


DE Cena losu | korona. "P€ 


Lös 
Kantor wymian Braci Eibenschütz 


95 w Hrahowie, Rynek główny 5 


OKRE 
pien a 


wy. Krandorlskiej. 


fu ECAMY TAKŻE 
$ŁCYALNE WINO 


Wrdawea: Lucyna Szezepańska. Redaktor 


=- po koronie, 6 losów 5 K. 50 h, 
Y 11 losów tylka 10 kor. 


A U 3 


Kytęczne zasłępsłwo w Reprezantacy! SZcza” 


KRAKÓW © GRODZKA 48. 


DLA DIABETYKÓW | 


Mydło 


kwiatowe -= 


w różnych silnych zapa- 
chach, karton zawiara- 
jacy 6 sztuk 65 centów. 


Perfumy i wnię kolońską 


na wagę palacają 


+ Reim i Spółka 


w Krakawia, linia A-B. 
A DZJ 
EE mmo mac 


Poszukuje się kobiety do 30 lat 
do pleięgnow nla dzienka do do- 
mu inteligeninego, wymagany jest 
język niatniecki, Obeznana przy 
dzieciach i w szyciu, Bony i po- 
kojówki wyklarzone. Wiadomaćć 
ul. Nad Wiałą Nr. 2 da Wp. Ka- 
pitanowe] Kraft od godziny 8—11 
1 9—4. 128 


s poleca 


1—9 


9 


NI 


PIERWSZY 


Zakład plisowania 


przy ul. Niecałej 1. 13, parter, 
przyjmuje do gufrowania wszy- 
slkie malerye, Da sukien klosza- 
wej plisnwanych udziala się form. 
Zamówienia zamiejscowe usku- 
tecznia się odwrotną pocztą. 108 
jo] 


odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. 


ve 


ERNEA 


az | 


BB 


na rok 1905. 


Wzjskich cenach kupować można wszelkie powozy 
tak nowe jak i używane w składach z pojazdami 


ST. GYRANKIEWIGZA 


w Jtrakowie przy ul. św, Jana |, 30, 
przy ul. Brackiej |. 9. przy ul. Szpitalnej I. 34 


naprzeciw toatru miejskiego. 


Powozy używane parokonne gruntownie odrestau: 
rowane w dobrym stanie od 175 zł. i zwyż. 
Powoziki nowe jedno i parokonne lekkie od 250 

zł. i zwył. | 
Wózki nawa o jednem siedzeniu na cztery osoby 
nn resorach ad fi0 zł. i zwyż. 

Wózki nowe na jednego konia na resornch walwe= 
tem wybite z latarniami o dwóch siedzeniach og 
150 2 i zwyż. 

Wózki używane jedno i parokonne eruntowm 
odrestinrowane na resorach i pasach od 75 zł i zwyż, 
Amerykanki na listwach i wolantowe od {00 i zwyż. 
Kuczer faetonowy używany samemn do powożenia 
na jednego i pare koni w dobrym stanie od 150 
zł. i zwyż, 

Wolanty czyli powozy odkryte używane purokonne 
w dobrym stanie od [20 zł. i zwyż. 
Landanery o oliwnych osiach używane gruntownie 
odrestaurowana prawie jak nowe ze szyhami pół- 
okrągłemi zwykłemi jak w landaulecie od 250 zł. 
i zwyż. 

Breki ośmiaosobowe o oliwnych osiach z. baldnchi= 

mem lub bez parokonne od 250 zł. i zwyż. 
Sanie jedno i parokonne używane od $0 zł. i zwyż. 
Karaty na smykach jsko sanie dla ełabowitych 
na piersi nżywane o wybiciu bogatym z frontem 
szklannym z s'edzeniem wewnątrz na eztery osoby 

od (50 zł. i zwyż 
Glkl o oliwnych osiach z nprzężą do miech i ze 
smykami jako sanie (20 zł, i zwyż. 
Zakupiony jakibądź u mnie pojazd odstawiam 
opłalnie do każdej stacyi na swój koszt. 

Polorając swe składy wszystkim PP. kupującym 
gdyż posiadam największy wybór pojazdów w Fra- 
kowie, a że w ubiegłym roku był brak kupując jeh m 
i mało się sprzedała to też na ten rok 1906 zyj 
żyłem ceny i sprzedaję po własnych cenach, a a 
z powodu braku kupujących i miejsca w składach. 


ST. CYRANKIEWICZ | 


wlaściclel składu powozów 
Kraków, ul. św. Jana 1. 30. 


NKKAN 


p. 


Ek 


Drukiem Joneia Fischera w Krakowie Telefon Nr. 412 


